
N“ 21 Kraków 28 sierpnia 1869. Rok III.
KALINA wychodzi co tydzień (w Sobo­

tę) w jednym arkuszu.

Rubryki stałe: Sprawy wychowania.— 
Ruch społeczny. — Szkice obyczajo­
we. — Powieści. — Sztuki i literatu­
ra. — Życiorysy. — Podróże. — Poe­
zje. — Z przyrody. — Koresponden­
cje. Kronika i Sprawozdania bieżące.

KALINA:
Mody, kroje, w zory robót, haftów i t. d. 

z opisami dołącza się każdego lgo.

E k s p e d y c ji*  dla miasta Krakowa 
w księgarni 3 . C z e c h a  hotel dre­
zdeński i l<\ llaiiiiignrdteiia
w głównym rynku, 
isty należy adresować: do Admini­
stracji Kalinyu — w Krakowie.

IVr. 3 1 .
Grotgera z 
tyczny z cz;

■ * - -  Kilka charakterystycznych rysów z życia Marji Stuart, przez Edwarda Lubowskiego (ciąg dalszy] 
wystawy paryzkićj 1867 r. (2 drzeworyty). — Sonata życia (wiersz) przez Wł. Ladę (ciąg dalszy).—Litwink 
;asów powstania 1863 roku, w trzech aktach), napisał F. Łoziński (ciąg dalszy). — Kronika. — Uroczystoś

dalszy). Rysunki A rtura 
Litwinka (obrazek drama- 

Uroczystość narodowa i ze­
branie ludowe w Cieszynie. — Rozmaitości. — Korespondencja „Ivaliny.u — Inserat.

KILKA CHARAKTERYSTYCZNYCH RYSÓW
Z Ż Y C I A

MARJI STUART.
(Rzecz oparta na najnowszych badaniach historycznych) 

przez E  d w a r d a L  u b o w s k i  e g o.

(Ciąg dalszy).

Zbliżała się chwila, zdająca sio dogodną Elżbiecie do 
zakończenia cierpień rywalki. Chciała już raz załatwić się 
ze swą przeci­
wniczką, będącą 
dla niej wiecz-

Rysunki Artura Grotgera.
z wystawy paryzkićj 1867

n y m  n ie p o k o ­
jem, troską i nie- 
b e z p i e c z e ń -  
stwem. N aradzi­
ła się w tej mie­
rze znaj wierniej­
szymi doradca­
mi : Hattonem , 
w i c e - k a n c l e ­
rzem , Ceeilem,
1 o r d e m B u r-  
leighem, Leice- 
strem, mistrzem 
dworu, i z se­
kretarzem stanu 
W alsinghamem.
Wszyscy czterej,
nienawidząc sio 
wzajemnie, zga­
dzali się jednak 
j e d n o m y ś ln ie  
tam  gdzie cho­
dziło o dobro 
królowój. Rada 
zebrana sekre­
tnie, uradziła z pospieszną usłużnością śmierć rywralki nie- kich korespondencji między M arją a zagranicą, zostawał
nawistnej Elżbiecie, a zarazem nieprzy jaciół ki protestan- z uwięzioną w ciągłych stosunkach. Lecz gdy Amyasz

IX. SPROFANOWANIE KOŚCIOŁÓW.

tyzmu. Pam iętali oni także, że M arja wstąpiwszy z cza­
sem na tron A nglii, nie mogłaby im zapomnieć swej 
krzywdy. Potrzebny tylko był jeszcze jakikolwiek punkt 
wyjścia dla spełnienia wyroku. W iedziano, źe się sam 
rychło nastręczy.

Żył wówrczas wT hrabstwie Derby, młodzieniec pełen 
zapału, ślepo oddany wierze katolickiej. Zwał się Antoni 
Babington. Będąc paziem u hrabiego Shrewsbury, poznał 
Marję i rozgorzał dla niej miłością połączoną z chęcią 
poświęcenia się.

Wybrawszy sie w podróż, pozostał dłuższy czas w P a­
ryżu, gdzie ści­
słą zawarł przy­
jaźń z Tomaszem 
Morganem i K a­
rolem Papetems, 
w y g n a ń c a m i i 
stronnikam i Ma­
rji. Przedstawili 
go arcybiskupo­
wi Glazgowa i 
Mendozie am ba­
sadorowi Hiszpa­
nii. Powróciwszy 
do Anglii, wszedł 
wr porozumienie 
z M arją, która 
nawet doń napi­
sała list pełen 
ufności. Babing­
ton uszczęśliwio­
ny, sądził, że po­
święcając życie 
dla niej, bardzo 
mało poświęca. 
Z a  p o ś r e d n i ­
ctwem am basa­
dy francuzkiśj, 
ogniska wszel-



Paw let objął nadzór jej osoby, przecięto nagle wszystkie 
drogi, tak, że Babington prawie się cofnął przed niemo- 
żebnością. Równocześnie wysłano z Reims, ogniska zapa­
miętałego fanatyzmu, niejakiego Jana  Sayage, który przy­
był do Anglii z postanowieniem zamordowania Elżbiety 
razem z n im ; zaś do Paryża wyjechał B allard , ksiądz 
z seminarjum, ażeby tamże obmyślać dalsze plany z przy­
jaciółm i M arji, będące w styczności z planami Sayage’a. 
Uradzili wspólnie, że Marja zastąpi Elżbietę na tronie 
Anglii, i że katolicyzm tamże przywrócą. Lecz ażeby się 
to udało, potrzeba było wsparcia wojsk hiszpańskich, któ- 
reby równocześnie z wykonaniem zamachu, w Anglii wy­
lądowały. Wysłano Bellarda z listam i do Babingtona. 
Poznajomił on tegoż z rezultatem  narad, umiejąc podnie­
cić w nim zapał do tego stopnia, że tenże obiecał zna­
leźć kilku szlachty, jako pomocników w niebezpiecznym 
przedsięwzięciu. Istotnie znalazł dziesięciu.

W alsingham dostrzegł co się knuje, ale zamiast po­
żar przygasić, podżegał go rozmyślnie, dając mu uróść 
do nieskończonych rozmiarów. Nie wiedział atoli dokła­
dnie wszystkich szczegółów, nie znał rozgałęzień ani na­
zwisk działających. To go nabawiało niepokojem, z któ­
rego dopiero wyratował go niejaki Gifford. Przybył on 
do Anglii w .1586 r. polecony Marji przez Karola Paget 
nie przeczuwającego zdrajcy w przyjacielu. Umiejąc po­
zyskać sobie Babingtona i innych spiskowych, stal się 
wkrótce panem wszystkich sekretów. W alsingham  prze­
kupił Gifforda. W  połowie marca 1586 przysposobił Gif­
ford spisek, wiedząc już o roli, jaką  który ze spiskowych 
m iał odegrać. W szystkie korespondencje między M arją 
a zagranicą przechodziły przez jego ręce; wszyscy zawie­
rzyli mu najzupełniej, — tak ich umiał zręcznie oplatać. 
Papiery te przynosił najregularniej Walshrnghanowi i to 
wprost wychodząc z ambasady francuzkiej. Tam, po prze­
kopiowaniu dokładnem, pieczętowano napowrót i odsyłano 
według adresu.

Marj a nieprzeczu waj ąca zdrady, oddychał a radosną 
nadzieją; W alsingham  tymczasem zdawał o wszystkićm 
sprawę Elżbiecie, która dała nawet raz do zrozumienia 
ambasadorowi francuzkiemu, że jej nie są tajne intrygi 
Francji. To jednak wszystko jeszcze nie wystarczało; M a­
rja działała wprawdzie nieroztropnie, ale nie popełniła nic 
jeszcze takiego, coby ją  w obec prawa zgubić było po­
winno. Lecz szatański Gifford um iał i teraz tak nastroić 
intrygę, że M arja przyciśniona do muru, zdradziła się fa­
talnym  listem  adresowanym do Babingtona. W nim mó­
wi wyraźnie o chwili, „w; której potrzeba będzie nasta­
wie owych sześciu szlachciców do roboty, i  nakazać im  
ażeby wykonali zam iar.“ Listu tego autentyczność za­
przysięgli później - Babington i dwaj sekretarze Marji: 
Nau i Curie. L ist ten w ręku W alsingham a stanowił aż 
nadto dostateczną liczbę dowodów. Oczekiwana sposobność 
już się nadarzyła. Uwięziono Ballarda i Babingtona z sze­
ścioma towarzyszami. Skazani na śmierć wyrokiem z dnia

13 stycznia 1586 ,r., ponieśli ją  wszyscy w dniu 20 i 21 
t. m. Nazwiska główniejszych są: Babington, I lor noweli, 
Tickbourne, Dunn, Charnock, Savage i Ballard.

X II.

M arja, nie wiedząc o niczem, ujrzała w dniu 8 wrze­
śnia wchodząc do zamku, królewskiego posła, przynoszą­
cego rozkaz przewiezienia jej do Tixal.l w sąsiedztwie 
Chartley. Zaniepokojona, nadarmo starała się od dozoru­
jących czegoś dowiedzieć. Przybyłą do nowego więzienia 
zamknięto samą (oddaliwszy sługi) w małej izbie, pozba­
wionej posłania i wszelkich rzeczy, do których była przy­
zwyczajoną. Tu dopiero dowiedziała się o odkrytom sprzy- 
siężeniu, o uwięzieniu N aira  i Curle’a i o zabraniu wszel­
kich jej rzeczy i papierów. Paw let odwiózł ją  dopiero 
dnia 30 t. m. napowrót do Chartley. Doznając obejścia 
coraz sroższego i prześladowań coraz częstszych, po raz 
pierwszy nabrała strasznej pewności. Nie ugięła się je ­
dnak , przeciwnie, uniosła sio godnością królowćj i wyż­
szej kobiety. W liście posłanym potajemnie do księcia 
Gwizjusza, donosi run, że czeka ją  śmierć blizka, prosi 
więc, ażeby się postarał o przechowanie zwłok jej w Reims 
obok nieboszki matki, a serca obok ś. p. pierwszego m ał­
żonka Franciszka II., i

Nareszcie przewieziono ją  do Fotheringay, zamku po­
łożonego w hrabstwie Northampton. Bylato ostatnia sta- 
cja w jej ziemskiej ciernistej pielgrzymce!

Parlam ent w wielkiej gorliwości odnowił ligę zawią­
zaną. dla bezpieczeństwa królowćj, wyznaczając 23 komi­
sarzy do poszukiwania sprawców zamachu przeciw Elżbie­
cie. N atychm iast więc z dopełnioną egzekucją na Ba- 
bingtonie rozpoczęto proces królowej szkockiej. Elżbieta 
zamianowała w dniu 6 października 1586 r. czterdziestu 
sześciu sędziów, w gronie których zasiadać mieli pierwsi 
lordowie i ministrowie. Przybywszy dnia 12 t. m. do 
Fotheringay wr liczbie 36 , oświadczyli M arji cel swego 
przybycia, doręczając zarazem list Elżbiety nakazujący 
proces. M arja przeczytawszy list, rzekła bez najmniejszej 
oznaki wewnętrznego wzruszenia: „Jedna mnie tylko rzecz 
dziwi, to jest, że moja dobra siostra uważa mnie za swą 
poddaną i nakazuje mi stanąć przed sądem , m nie, kró­
lowej, bacznej aby nie popełnić nic takiego, coby nie by­
ło godnćm mnie i mojego syna." Zaprotestowała po trzy­
kroć przeciw kompetencji sądu W . Brytanii. Nie chciała 
się poddać; nadarmo Burleigh i inni grozili jej sądem 
zaocznym. Udało się dopiero chytremu kanclerzowi na­
kłonić Marję dowodzeniem, że „gdy milczeć będzie, imię 
swojo okryje plamą, bo świat weźmie milczenie za przy­
znanie się do zbrodni. “ W tedy dopiero przystała, i w no­
cy z 13 na 14 stanęła przed sądem opierając się na ra ­
mieniu wiernego Andrzeja Melyila. Nie widząc przygo- 

| towanego dla siebie królewskiego baldachim u, ale tylko 
prostą ławkę, rzekła: „Zgadzam się na to miejsce jako



chrześcianka, gdyż moje miejsce jest tu ta j!"  dodała, 
wskazując na opróżniony baldachim Elżbiety. Pierwszy 
bowiem dzień który mnie ujrzał kobietą, ujrzał mnie za­
razem królową." Poczem zwracając się do M elyila, rze­
kła, potrząsając smutnie głową: „W ielu tu widzę sędziów, 
lecz między nimi ani jednego przyjaciela." Kanclerz roz­
począł posiedzenie napuszystą m ową, grożącą Elżbiecie 
ta r ą  niebios, gdyby zaniechała tej sprawy. M arja zażą­
dała przedewszystkiem, aby zaregestrowano jej protesta- 
cję przeciw kompetencji zebranego sądu, poczem ozwała 
się w te słowa: „Przybyłam  do Anglii, szukając opieki
która mi się należała. W trącono mnie do więzienia, gdzie 
ślęczałam przez la t ośmnaśeie, gdzie głód mój zaprawia­
no żółcią, a pragnienie octem. Nie uznaję nad sobą ani 
władzy Elżbiety, ani waszej. Mam równych sobie tylko 
w królach, a sędziego w Bogu; a jeżeli teraz poniżam 
się w obronie przed w am i, j a ,  dwa razy królowa, dwa 
razy namaszczona, czynię to tylko dlatego, aby tern sil­
niej zajaśniała moja niewinność." W  odpowiedzi zarzuco­
no jej, że używała ty tułu królowej W. Brytanii, że w po­
rozumieniu z Hiszpanią chciała obalić protestantyzm  i 
przenieść tron z Jakóba VI, gdyby nie został katolikiem, 
na F ilipa II. Na co M arja odpowiedziała, że więziona 
przez tyle la t , uważała za sprawiedliwe wezwać na po­
moc przyjaznych i krewnych jej książąt. Burleigh zarzu­
cał jej związki z Babingtonem. M arja zaprzeczyła im 
gwałtownie, rozkazując podać oryginał listu pisanego do 
Babingtona, a nie kopję, dodając, że dlatego pozbyli się 
tak prędko Babingtona, aby temu nie zaprzeczył, jak  ró­
wnież dlatego nie chcą postawić jej do oczu Ourleki i 
N au a , aby ci nie zaświadczyli istotnej prawdy. N ajbar­
dziej broniła się M arja z zarzutu zamordowania Elżbiety. 
„Nie chciałabym, zakończyła, za nic w świecie naślado­
wać Judyty , wolałabym iść w ślady Estery i jak ona po­
średniczyć!" Dnia 15 października znów stanęła przed 
sądem. Burleigh zaczepiał ją  ostremi i niclitościwemi za­
rzuty; M arja broniła się energicznie, zręcznie, z silą po­
rywającej wymowy i trafnością argumentów uderzających 
pogardą w serce niejednego z niecnych oskarżycieli.

(I)okoiiczciiie nastąpi).

SONATA ŻYCIA
przez W ł .  Matule,

(Ciąg dalszy).

II. SCHERZO.
Majowy poranek 
Zapukał w okienko, 
Skowronek - kochanek 
Zadzwonił piosenką. 
W ybiegła dzieweczka 
Na błonia kwieciste,

Gdzie wije się rzeczka 
W zarośla cieniste.
Rumiana jutrzenka 
Z jej włosem się pieści,
A biała sukienka 
Powiewa, szeleści.
Otwarte usteczka 
Brzmią tonów strumieniem 
I leci piosneczka 
Z poranku westchnieniem. 
Głos echem niesiony,
U lata ku górze;
Skowronek zdumiony 
Zamilknął w lazurze,
Fijołek, ciekawy 
Zkąd taki dźwięk słodki, 
W ychyla się z trawy 
I słucha szezebiotki.
Już słońce rozsiewa 
Blask niebu wydarty,
A dziewczę wciąż śpiewa: 
„To żarty! ach, żarty!"

Poranek majowy 
Rozjaśnia doliny,
Przenika w parowy 
1 w leśne gęstwiny. 
Piosenką zwabiony 
W kwieciste ustronie,
Biegi młodzian stęskniony 
N ad rzeczkę, na błonie. 
Stanęła dziewczyna, 
Uszczknęła kwiateezek, 
l zrywać zaczyna 
Za listkiem  listeczek.
Na świadka nie zważa,
Lecz śmieje się płocha,
I ciągle powtarza:
„On ko ch a— nic kocha." 
„O! kwiatów nie pytaj 
„I wróżby nie słuchaj,
„Lecz w twarzy mej czytaj, 
„Drżeń serca posłuchaj.!
„Za tobą płakałem  
„Samotny, daleki;
„Dla ciebie żyć chciałem, 
„Bo kocham — na wieki! 
„Lecz z twojórn milczeniem 
„Ja  cierpię na nowo;
„Twe słowo zbawieniem, 
„Ach! rzeknij to słowo!" 
Dziewczyna zdziwiona 
Stanęła, pobladła,
Łodyga zielona



Z jej ręki wypadła.
„Chcesz wiedzieć koniecznie? 
„Ach, jakżeś uparty!
„I kochasz mnie wiecznie? . . , 
„To żarty! ach, ż a r ty !“

„Zaklinam, odpowiedz 
„Serdeczniej, inaczej:
„Czy żyć ma wędrowiec,
„Czy ginąć w rozpaczy?
„Ja  kocham cię szczerze;
„Toś dawno już zgadła.“ 
„Przepraszam , nie wierzę . . . 
„Źle wróżba w ypadła." 
„Urągasz z boleści 
„Mej piersi rozdartej . . .
„To coś jak  w powieści?
„To żarty! ach, ż a rty !“

Poranek majowy 
Południa dobiega,
A. błonia, parowy,
Milczenie zalega.
Swawolna piosneczka 
Ucichła, skonała,
A płocha dzieweczka 
W  okienku płakała. 
Młodzieniec zbolały 
W świat poszedł otwarty,
A dla niej zostały
Jćj ż a r ty !. . .  ach, ż a r ty ! . .  .

(Ciąg dalszy nastąpi).

LITWINKA.
O brazek dramatyczny z czasów powstania 1863 roku, 

w  trzech A.lŁtacłi, 

napisał j t s o z i i t s k i*

(Ciąg dalszy).

S C E N A  IX.

ZOSIA, ZYGMUNT, ZAREMBA.
Za r e m b a . A co to !  ośw iadczasz się je j , czy co?
Z y g m u n t . A g d y b y  ta k  by ło , czyżbyś p an  . . .
Z a r e m b a . Tobyrn ci m ój panie powiedział, że córka hrecz- 

kosieja, tylko hreczkosieja będzie żoną. Za kogo in­
nego wydałbym ją  niechętnie, za wojskowego zaś 
nigdy, zwłaszcza za ciebie panie poruczniku.

Zy g m u n t . Zbytek otwartości. Zkądżc taka niełaska?
Z a r e m b a . Bo nie lubię, kiedy kto nadużywa praw go­

ścinności. Tobie zaś Zosiu powiem: że m atka twoja

mnie tylko jednemu, i to już swemu narzeczonemu 
dawała rękę do uścisku i pocałowania. Chciałbym, 
żebyś o tem pam iętała.

Zo s ia . Myśmy mówili o rzeczy tak  ważnej, że nią tylko 
byłam zajęta.

Z a r e m b a . T o nietylko nie tłumaczy ciebie, ale owszem 
daje drugi powód do nagany; bo możeby należało 
wiedzieć o jcu , o jakich to ważnych rzeczach przy­
szło ci mówić z porucznikiem; a czy to był twój 
czy jego in teres, mnie wpierw należało o tem za­
wiadomić.

Później pomówimy jeszcze o tem , a teraz zaj­
mij się wieczerzą; przyjdą słyszałem sąsiedzi na 
wista, a podobno i ksiądz proboszcz się wybiera.

Zo s ia  (n. s ) .  Pierwszy raz mój ojczuuiu twojemi gośćmi 
cieszyć się nie będziesz.

S C E N A  X.

ZA REM BA , ZYGMUNT.
Za r e m b a . N o , nie gniewaj się poruczniku, ja  człowiek 

starej daty, więc dzieci trzym am  po starem u w ry ­
gorze. Nie lubię też dzisiejszej waszej poufałości 
z kobietą. Dziewczyna powinna być skromną, cichą 
i nie mieć własnej w oli, dopóki jes t w domu ro­
dziców. Ty poruczniku idziesz wbrew tym  moim za­
sadom i daruj zapominasz troszeczkę, że nie jesteś 
w obozie . . .

(poruszenie Zygm unta), 
a — a — dałeś tego dowód.

Ale pozwól poruczniku, że pójdę przebrać się, 
będę miał gości; a możebyś i ty został na wiścika, 
(nie dając odpowiedzieć) ale wy nie lubicie grać 
w wista, tak, na lewo, na prawo. No, bądź zdrów 
poruczniku kochany, a odwiedź mnie kiedy, tylko, 
że ja  ciągle zajęty gospodarstwem, kłopotami — że­
gnam, żegnam — (odchodzi).

S C E N A  XI.

ZYGMUNT (sam).

Zy g m u n t . Sfukał wyraźnie, a jeszcze wyraźniej za drzwi 
wyprasza, (po namyśle) Eh! mniejsza o niego, by­
leby tylko sprzyjała mi panna Zolla. Przez dziesięć 
la t obozowego życia odwykłem od wszystkich to­
warzyskich form i zwyczajów; nie mogę więc zro­
zumieć postępowania icli ze m ną; myślą oni tak 
jak  mówią i czynią? Sądząc z tego co widzę, po- 
winienbym wierzyć, że Zosia mi sprzyja. P atrzy  na 
mnie ładnie, uśmiecha się m ile, przyjęła bukiet, 
dala rączkę do pocałowania — to w iele!

Ah! . • * stary powiedział, że tu u nich panny 
tylko narzeczonym dają rękę do pocałowania; czyż­
by mnie w myśli swojej narzeczonym uznała? D la­
tego to może ona tak  chętnie obiecała dać z siebie 
nagrodę! bo jużcić zrozumiała pewno o jakiej ja



mówiłem nagrodzie. — Brawo poruczniku, spisałeś się 
gracko!

A ojciec? ten zdaje się afektów córki nie dzieli, z nim 
będzie podobno wojna. Myślę jednak, ze jak  dowie się że 
mnie córka kocha, naszemu szczęściu sprzeciwiać się nie 
będzie.

Lecz czy tylko Zosia doprawdy mnie kocha? czy to co 
widzę nie jest pozorem, sztuką, aby mnie przynęcić, wcią­
gnąć do  ̂ swoich zamiarów, a potem cisnąć jak  niepotrze­
bne narzędzie!

O niech cię do tego szatany nie kuszą, bo za taki j 
żart krwawo zapłacilibyście wszyscy.

R o z n ie c i ła ś  
we mnie żar, co 
pali krew i piersi 
rozrywa! m niej­
sza o to czy ty  
mnie kochasz, ja  
kocham ciebie, 
więc mieć muszę 
i będę, chociaż­
bym cię m iał po 
trupach d o s i ę ­
g a ć !  M am  ich 
w rękach, mogę 
napaść, wymor­
duję wszystkich, 
a ją  pochwycę.

W myśli już 
mi się układają 
zamiary po te­
mu, a i dobre na 
szatana! bo z pe­
wnością. dopro­
wadzą do celu i 
ją  w moje ręce 
oddadzą. W ła­
dzę mam, mogę 
z niemi robić co 
chcę — na środ­
kach i pomysłach nie braknie, bo szkoła, którą przesze­
dłem, aż nadto ich na każdy podobny postępek podaje.

Może też bezzasadnie takie przypuszczenia robię; za­
wsze jednak potrzeba zabezpieczyć sięj idzie tu o moje 
życie. Muszę wiedzieć czego się mam trzymać, przygoto­
wać stosowne środki, dla zręcznego wycofania się z tej 
awantury, gdyby mnie zdradzić chcieli, a któreby zara­
zem posłużyły do sprawienia im za to krwawej kąpieli.

Iwan! Iwan!
S C E N A  XII.

ZYGMUNT, IW AN.
Z y g m u n t. Ty zostaniesz tu na kwaterze, będziesz chodził 

wszędzie, pa trza ł, słuchał, i o wszystkiem donosił 
mi codzieó rano i wieczór. Rozumiesz?

\

i

l I w a n .  Słuszaju.
Z y g m u n t . Sam nie gadaj nic do nikogo, nikogo tu nie 

słuchaj, oprócz jednej tylko córki gospodarza panny 
Zoili, -  znasz ją?

I w a n . Znaj u. _
Zy g m u n t . Jej tylko bądź posłuszny i co każe zrób, ro­

zumiesz?
I w a n .  Słuszaju. (Z yym u n t odchodzi a Iw an  zostaje p rzy  

drzwiach).
S C E N A  XIII.

ZAREM BA, IW AN.
Za e e m b a  (spostrzega Iw ana). Moskal! Czego ty  chcesz?

do kogo i po 
co p r z y s z e ­
dłeś? A cóż on 
ślepie wywalił 
i stoi jak  słup! 
P  o w i e d z ź e 
przecie czego 
chcesz ?

SCENA XIV.

ZAREMBA, 
IW A N , ZOSIA. 
Z o s ia  (wchodzi 

na krzy kojca) 
(n. s .) : A to 
pewno ten po­
seł Zygmunta, 
może ma list 
do mnie.

(do ojca). 
Tatku, pan Zy­

gm unt rnówił: 
że sam tu stać 
ua k w a te rz e  
nie będzie, że­
by nam przy­
krości nie ro­
bić, ale musi

koniecznie choć jednego żołnierza zostawić. To pe­
wno ten. (zbliża się do Iw ana)  Czy to ty Iw an? 

I w a n . Słuszaju.
Z a u um h a . O! do niej przemówił, a ze m n ą  milczał jak

ryba. W ięc masz tu  u mnie stać naJcw aterze? —
znów zaniemówił. — Przecież w tern miejscu wiecz­
nie stać nie będziesz jak  bałw an; idź do kuchni, 
do stajni, gdzie chcesz, byle nie tu.

(porywa go za ramiona i w strząsa)%
Rusz-że się, słyszysz, idź do d jab la ! A to skaranie 
Boże, co tu z nim robić, wrósł w ziemię czy co!
zawsze tu przecież stać nie może.

Zo sia  (głaszcze Iw ana  po twarzy). Czy masz Iwanie do 
kogo interes?

1

Rysunki Artura Grotgora
% wystawy paryzkićj 1$67:

X. POWRÓT DO DOMU.



I w a n . Niet.
Z o s ia . T o idź do k u c h n i,  j a  ta m  p rzy jd ę  i każę dać  ci 

jeść .
I w a n . Sluszaju (/dania się i odchodzi).

S C E N A  XV.

ZAREMBA, ZOSIA.
Za r e m b a . Co to  w szystko znaczy, m asz w ładzę  ja k ą ś  n ad  

te m i m o s k a la m i, ta m te n  cię w ręk ę  c a lo w a!, ten  
b a łw a n  s łucha . '

Zo s ia . Cala tajem nica w tem : że się ojczunio ostro z ni­
mi obchodzi a ja  łagodnie. Dobrocią i niedźwiedzia 
ugłaskać można.

Za r e m b a . Z ta k im i n iedźw iedz iam i trz e b a  się ostrożn ie  
obchodzić , żeby n ie  p o szarp a ły .

Ale ja  i z innych okoliczności dochodzę: że wy 
w domu knujecie coś w tajemnicy przedemną. Zo­
siu, powiedz zaraz, co chcecie robić?

Z o s ia . Nic ta tku  —  doprawdy, (n. s.) potrzebaby zacząć 
a boję się.

Za r e m b a . Chcę ci wierzyć, boś ty dobre dziecko, i nie 
śmiałabyś taić prawdy przed ojcem. Dziś panuje 
gorączka patryotyczna.

Z o s ia . Ach, ojcze!
Z a re m b a .  Nie przypuszczasz przecie żebym m iał ganić 

miłość ku ojczyźnie, ale to co się dziś dzieje, jak  
słyszę, zgrozą mnie przejmuje. Bez żadnej porządnej 
organizacji, bez wojska, broni, pieniędzy, chcieć wy­
stąpić do walki z takiem jak  Moskwa mocarstwem!

Co zrobić może choćby i kilka tysięcy ludzi 
energicznych, znających nawet wojenną sztukę, 
z dziećmi, które tylko co książki szkolne rzuciły, 
z ludźm i, którzy nie wiedzą nawet jak  sio trzyma 
karabin. Szaleństwo! więcej, to nawet zbrodnia prze­
ciwko ojczyźnie, bo próżna stra ta  ludzi, którzy w sto­
sowniejszej chwili lub na innej drodze byliby jej 
pożyteczni. Zbierają się nieboracy kupkam i, które 
topnieją pod moskiewskieibi bagnetami. Heroiczne 
to dusze i cześć im za takie bezprzykładne męztwo 
i poświęcenie, ale krew ich spada na tych , co ich 
do tego skłonili, co mając władzę i dozór, nie u- 
strzegli od bezowocnego męczeństwa.

(odchodzi dla zapalenia cygara).
Z o f ia  (u. s .). Czyżby to prawdą było! A len ie , tyle jest 

przecież dowodów powodzenia naszej sprawy, taki 
wszędzie zapał. To zwykła słabość starych, widzieć 
wszystko w czarnych kolorach.

Takie jednak zapatrywanie się ojca, niepokoi 
mnie#bardzo; jak  zmienić to jego uprzedzenie i do 
naszych nakłonić zamiarów?

Za r e m b a . Mówię to dlatego: bo ciebie chcę użyć do po­
mocy. Wiem, że ludzie z okolicznych wsi, a nawet 
od W ładysława idą i wybierają się ciągle do od­
działów. Otóż boję się, żeby ta  zaraza nie dostała

się i do nas; nadewszystko lękam się o Stasia 
i W ładysława. Gdybyś w kim dostrzegła podobną 
chętkę, daj mi zaraz znać, abym mógł zawczasu 
złemu zaradzić.

Z o s ia . Ojezuniu, czy doprawdy nie wierzysz w powodze­
nie naszej sprawy?

Za r e m b a . Nie wierzę i stanowczo ją  potępiam.
Z o s ia . A dla czego inni wierzą, sam tatku  mówisz że 

to powszechna zaraza?
Za r e m b a . T o też ten szał dobrze nazwałem gorączką, bo 

działa na mózg, odbiera rozwagę i ludzie biegną na 
zgubę bezwiednie, jedni za drugiemi, jak  owce.

Zo s ia . A jednak te owce — to boliatery!
Za r e m b a . Co?
Z o s ia . A tak ich sam ojcze przed chwilą nazwałeś; ta ­

kich owiec, bohaterów pełno dziś wszędzie jak  P o l­
ska szeroka i długa, krew ich i męczeństwo wywo­
łuje zapał i zemstę w narodzie, chwilę jeszcze, a ca­
ły  naród Polski jak  jeden mąż powstanie!

Z a re m b a  (ożywiony). Gdyby tak było! Tak! to moja 
wiara nie na obcą pomoc, ale na w lasn e^ iły  P o l­
ska liczyć powinna; gdyby taki naród powstał cały 
w zgodzie i miłości, gdzież wróg, któryby mu się 
oprzeć potrafił!

S C E N A  XVI.

ZAREM BA, ZOSIA, STANISŁAW , W ŁADYSŁAW .
S t a n i s ł a w .  Brawo ojcze! znać z tych słów starego wojaka.
Z o s ia  (u. s . do W ładysław a). Początek już zrobiony, 

idźcie dalej.
(Dalszy ciąg nastąpi).

a. d. K ron ika . —  Pafnucy. — H rabina M . wyjechała  
z  K ryn ic y . -  Zastraszająca przyszło ść  z  powoda warja- 
cji.— P afnucy w desperacji.—  Vciocipecl i nosy .—  K ropka.

Jak się masz, kochany Pafnusiu, zawołałem uradowany 
widokiem jednego z moich przyjaciół, który w łaśnie co ale 
powrócił z Krynicy.

I cóż tam słychać za  granicą, bale udają się? — gości 
dużo — panny na wydaniu (posażne ma się rozumieć) czy 
piją wody? i t, p. pytaniami zarzucałem'serdecznego moje­
go Pafnusia, który ziewnąwszy najobojętniej, jak na praw­
dziwego gentlem ana  przystało, z całą apatją na jaką żaden 
Pafnucy zdobyćby się nie potrafił, odrzekł mi, cedząc słowo 
po słowie przez swoje gdzie niegdzie czcrniąjąće pieńki od 
zębów.

— W Krynicy? a tak, nic ma co robić. Hrabina M. 
wyjechała.

— Cóż to za hrabina M. spytałem, powicdz-żc mi Pa­
fnusiu mój kochany*— nie znam.

— Przyjaciel mój zrobił na mnie oczy, jak gdybym go 
spytał, który rok mamy obecnie według kalendarza chrze­
ścijańskiego.
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— Jak to, nie wiesz kto jest kr. M.
— Nie wiem, serce moje, odrzekłem.
— Właściwie mówiąc, i ja  wiem o niej nie wiele,— ale 

jest to djament czystej wody, inteligencja sama, a p o w ia d a m  

ci, że gdybym był bankierem , porównałbym ją  z najwyższą 
cyfrą kursu Lombardów.

•— A wiesz co, że to wcale ciekawa kobieta.
— Przewróciła mi zupełnie w głowie — rzekł Pafnucy, 

biedny mój przyjaciel, i zrobił m in ę , jak  gdyby chciał mi 
powiedzieć, zwarjowałem dla niej.

Szczególniejsza rzecz, pomyślałem, tegoroczny skutek 
z wodnej kuracji, — w samym Krakowie mieliśmy kilka wy­
padków ob łędu , a przypuściwszy że i większe stolice nie 
mniej są od nas szczęśliwe — je st nadzieja, że statystyka 
warjatów podniesie się do wcale przyzwoitej cyfry.

Pożegnawszy wiec mojego przyjaciela Pafnucego, ser­
decznie dziękowałem B ogu, żem nie wyjeżdżał do wód na 
kuracją, i szczerze żałowałem biedaka, który mi przysięgał 
sie, że jeżeli w tegorocznym karnawale w jakiej polce lub 
walcu nie odszuka kr. M. z Krynicy, to skróci sobie ten 
żywot doczesny, i albo się na śmierć zagra wr karty, albo 
zapije z desperacji.

Jak  dla zakochanego, wcale filozoficzny rodzaj przejścia 
do wieczności, a, drogą tą podobno idą całe dziesiątki mło­
dych staruszków naszych, co to w 20 roku życia przetrawili 
bogactwa młodości, i żyją — jedynie dlatego chyba, aby 
wr 25 latach być wzorem udoskonalonego piwosza.

Jeżeli kłamię że tak jest, jeżeli mi nie wierzycie piękne 
czytelniczki, to . . . to . . . gotów jestem dać słowo honoru 
na świadectwo mojej prawdy.

A te raz , ponieważ wiecie piękne panie, że hrabina M. 
wyjechała z Krynicy, i że nieodżałowany Pafnucy, mój przy­
jaciel, zmartwiony tćm bardzo, — rad bym na tćm zakończyć 
moją kronikę i utonąć w kropce; gdyby nic.drugi mój przy­
jaciel, któregom spotkał na Florjańskiej ulicy — w tej nie­
szczęśliwej chwili, gdy rozpędzony na yelocipedzie, zawadził 
O jakąś wiekową niewiastę, i tym sposobem przyprawił ją  
o utratę nosa.

Fakt, ten zapewne zakonotowała policja tutejsza na nie­
korzyść samochodów i amatorów' cudzych nosów, a stróżc 
bezpieczeństwa publicznego może raczą postarać się o to, 
aby przynajmniej plantacje tutejsze były wolne od tego ro­
dzaju najazdów'.

Inaczej w szystkie nosy bez w yjątku, dla zabezpieczenia 
S1§ °d napaści, musiałyby pokazywać się światu nie inaczej 
jak wr futerałach, aby uchronić się od losu. owej wiekowej 
niewiasty, która, utraciła najozdobniejszą część twarzy za 
pomocą velocipeda.

Uroczystość narodowa i zebranie ludowe w Cieszynie.

W  dniu 22 sierpn ia  w n iedzie lę , z rana o godzinie 7, 
przeszło 150 osób, pomiędzy k tórcm i około dwadzieścia ko ­

biet, i ośmiu włościan wyruszyło pociągiem wiedeńskim do 
Bogumina. W ielu mężczyzn w uroczystych strojach narodo­
wych, a wszyscy, jako oznakę należenia do wycieczki, mieli 
u boku biało-niebieskie kokardy. Z Bogumina pociąg osobny 
zawiózł krakowskich gości do Cieszyna, gdzie na dworcu po­
witało iclć mnóstwo Szlązaków głośnemi okrzykami, a muzy­
ka ochoczym krakowiakiem. Ztąd wyruszono do miasta przy- 
gotowanemi powozami i dorożkami. Na całej drodze mie­
szkańcy Cieszyna obojej płci stojąc przed domami, witali 
przejezdnych serdecznemi ukłonami i przyjaznym uśmiechem.

Wedle pierwotnego programu, na dworcu miało być po­
witanie z wzajemnych mówr złożone, następnie, pochód uro­
czysty z dworca kolei przy odgłosie muzyki i wspólny objad 
w gospodzie pod zamkiem z towarzyszeniem mów i toastów. 
Na to wszystko pan Iluff starosta powiatowy nie pozwolił, 
tłumacząc w ten sposób ustawę o zgromadzeniach, że do­
zwolone zgromadzenie w Sibicy, na wiosce t e j , z wyłącze­
niem wszelkich miejsc innych, ma być ograniczonem.

Tle razy odbywają się zjazdy wr prowincjach niemieckich, 
w W iedniu np. ustawy tłumaczone bywają daleko liberalniej. 
Pochód z dworca kolei północnej podczas zjazdu strzelców 
i kongresu dziennikarzy ciągnął przez całe m iasto, a mimo 
że kilkanaście tysięcy gości przybyło, wolno ich było naj- 
uroczyśeiej prowadzić przez miasto, chociaż przez drogę nie­
równie dłuższą jak  z dworca kolei do Cieszyna. Tutaj atoli, 
jako na ziemi przez słowiańskie plemiona zamieszkałej, nie 
mogło sie obejść bez utrudnień i szykan, jak  gdyby ustawa 
inna dla Niemców' a inna dla Szlązaków istniała.

Garstka ludności niemieckiej w księstwie Cieszyńskiem, 
używała wszelkich środków do zmniejszenia rozmiaru uro­
czystości narodowej. Tak np. usiłowano muzykę już po ugo­
dzie i wzięciu zadatku odmówić, a, oberżyści poczwórnemi 
cenami pomścili się na Krakowianach za przyjazd do Cie­
szyna.

Objad tedy odbył się cicho w dwóch zajazdach, zkąd 
udano się wózkami do Sibicy, wioski położonej o ćwierć 
mili od Cieszyna.

Ogród gościnny uroczyście przybrano. Na wnijśeiu wzno­
siła sie brama wspaniała z kwiatów i gałęzi ułożona, zdo­
bna sztandarami z barw szlązkich, polskich i państwowych.

W  pośrodku ogrodu znajdowała się trybuna prześlicznie 
, i gustownie wieńcami i gwiazdami z kwiatów, oraz sztanda­

rami przystrojona — wokoło mnóstwo ławek dla słuchaczy. 
Podobnież salę, w której po skończeniu przemów' miano tań­
czyć, przybrano wr girlandy i godła narodowo.

Zaledwie krakowscy goście powitani muzyką i wystrza­
łami z moździerzy, stanęli w Sybicy, gdy dał się słyszeć 
chór poważny i smętny. Zdała ukazał się trójbarwny sztan­
dar, a za nim postępowało około czterdziestu Morawian 
przybyłych z M istka; a stanąwszy u wnijścia do sali, od­
śpiewali pieśń: „hej slovane.u

Stroje czeskie i czcpeczki z piórami,' kuntnsze, żupany, 
czamary i sukmany polskie, pomieszane z ubraniem narodo­
wym Szlązaków, nader malowniczy przedstawiały widok.
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cyi: w Krakowie u p.
cy Grodzkiej pod L. 58,

Kupującym udziela się gruntownej nauki bezpłatnie w domu i po za domem,

Gdy deszczyk drobny ciągle padał i napróżno oczokiwa- 
no pogody, a czas upływał, komitet uroczystości zaprosił 
obecnych aby udali się do ogrodu.

Skoro wszyscy zajęli miejsca, p. J. Cienciała odczytaw­
szy pozwolenie urzędu na odbycie zebrania, ogłosił zabawę 
za rozpoczęta, a następnie z&powiadał głosy zabierane z kolei.

Pierwszą mowę miał p. A. Kotula notarjusz cieszyński. 
Przywitał gości krakowskich i galicyjskich wierszem na ten 
cel ułożonym, a następnie długo mówił o potrzebie oświaty 
ludowej, o jej ważności, jako czynniku samodzielności każ­
dego narodu, i wzywał zgromadzonych, by ją  dźwigali i sze­
rzyli. — (K ra j).

*** Od kilku dni bawi w Krakowie p. D uchiński, znany 
w świccic naukowym jako żarliwy obrońca sprawy polskiej, 
a i>rzedewszystkiem tej prawdy, że Moskale (Rosjanie) nic 
są Słowianami. — Dnia 24 b. m. p. Duchiński miał odczyt 
wr Postępie o „Ilistorji porównawczej ludów aryjsko-europej- 
skieb z turańskiem i,u a p. Ducbińska oddeklamowała kilka 
prześlicznych ustępów z poematu własnego utworu pod ty­
tułem : IJnja.

*** Dnia 20 z rana, pensj on cwany rotmistrz od huzarów 
Karol baron M o ng  e r  s e n  zastrzelił się na plantacjach obok 
reitsebułi.

*** Dowiadujemy się, że dnia 31 b. m. Towarzystwo arty ­
stów tutejszych ma powrócić z Poznania— gdzie niestety! tak 
surowo sądził ich recenzent „Dziennika Poznańskiego.“

Korespondencja „K a lin  y.“

Pani Eh. Broc. wr S ł a w o s z e w i e .  —  Z uwag chętnie 
skorzystamy, prosimy tylko o cierpliwość. — W drugim kwar­
tale, spodziewamy się, że mody *w „K alinie“ nic pozostawią 
nic do życzenia.

Autorom wierszy: „Promienie słońca,“ „Cyganka,“ „l)o 
gwiazdki,u „W  albumie panny S. W .,“ „Zdrój cudowny.“ — 
P ra c e 1 panów nic będą drukowane w „K alinie.“

Panu L P we L w o w i e .  — Szkic humorystyczny nie 
kwalifikuje się do ram „Kaliny.“ — Szukaj pan szczęścia 
gdzieindziej.

Kierujący Redakcją Aleksander Dawidowicz.
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Si. Gralichowski.

Bardzo ważne dla familij i zarobkujących

E. Howe.
P a  r y ł  1 8 0 7 ,

najwyższe odznaczenie, krzyż 
legii honorowej, zloty medal,
blisko 3 0  odznaczeń za ro ­
boty H o  w e g o  maszyn do 

szycia.
F rancuska  i ang ielska  A k a ­

demia mód:
Le progres, Paris Elegant, L’il-

G ł ó w r i y  S k ł a d  dla Gali- 
Wasserbergera przy uli-

r  MILION MASZYN DO SZYCIA
wykonanych przez JE.

wynalazcę i jego patent.

Tlie llowc Machin Company
I S r i d g e p o r t  / l i n e r i k a ,

wyrabia 2 0 0  maszyn dziennie.

Original Elias HOWE5
E. Howe. 

lustrateur des dames, Petit 
Massagcr des modes

i jeszcze 6 innych zurriali 
mód zalecają oryginalno m a­
szynki do szycia E . H o w e ­
g o  jako najlepsze w świę­
cie dla  familij i zarobku­

jących.

noCj T "o" ;
W drukarni „ Czasu“ W. Kirchmayera.

o- " T j y — 
Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


